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Przeciwko nadużyci)

wyborczym!
*

Mowa posła Ignacego Daszyńskie
wygłoszona w  Izbie posłow parlamentu austryackiego w dniu 

12 listopada 1901 r.

(Dosłowny przekład z prot. sten. 70 posiedzenia X V II. sesyi parlamentu).

Mowę poniżej przetłómaczouą, wygłosił tow. poseł D a s z y ń s k i  
w dwudniowej debacie nad nagłym wnioskiem p. R o m a ń c z u k  a, aby 
1° wysłać do Galicvi komisyę celem zbadania nadużyć przy ostatnich wy­
borach do sejmu, 2®, aby rząd wniósł ustawę przeciwko nadużyciom wybor­
czym i 3°, aby ustanowiono Trybunał do badania nadużyć wyborczych. 
Z Polaków przemawiali tow. D a s z y ń s k i  i ludowiec O l s z e w s k i  
za nagłością wniosku. P r z e c i w  przemawiali mówcy z Koła Polskiego: 
pp. Dawid A b r a h a m o w i e  z (bezpośrednio przed tow. Daszyńskim), 
hofrat Ć w i k l i ń s k i ,  hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i ,  a w sprosto­
waniach faktycznych pp. d r. B y k ,  k s. P a s t o r ,  C z a j k o w s k i  
i C h a m i e c .

Pierwsza i  trzecia część wniosku nie uzyskała większości dwóch 
trzecich głosów, potrzebnej dla uchwalenia nagłości, a tylko d r u g a  
część wniosku została potem jednogłośnie uchwaloną.

Poseł Daszyński: W ysoka Izbo! Przedewszystkiem po­
zwolę sobie w porozumieniu z p. wnioskodawcą sam w n io ­
sek nieco zmodyfikować. M ianowicie proponuję, by w  p ie r­
wszym wierszu zamiast słów „przez komisyę, składającą 
się z posłów niegalicyjskioh“ wstawiono „przez komisyę 
wybraną z łona Iz b y “ . (Oklaski).

Stawiamy ten wniosek z tego powodu, ponieważ w tego 
rodzaju wypadkach chcemy zawsze stać na gruncie parła-
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mentarnego prawa wybierania takich kom isyj. Wszędzie 
tsm, gdzie parlament czuje się silnym, uważa prawo w y ­
bierania podobnych kom isyj za jedno z najważniejszych.

Zwracam w  tym  względzie uwagę choćby ty lko  na 
historyę parlamentu angielskiego, przyczem oczywiście mu­
szę zadowolnić się samym ty lko  przekładem, a to dlatego, 
że w  obecnym czasie parlamentowi austryackiemu wcale nie 
można przypisywać ani odwagi ani w ia ry  w  swe siły. Prze­
chodzę tedy wprost do rzeczy.

Kurye wyborcze.
P anow ie ! Ażeby zrozumieć natężenie sił u szlachty 

p iz y  każdych wyborach galicyjskich, należy przedewszy- 
stkiem przypatrzeć się składowi i kuryalnem u podziałowi 
sejmu galicyjskiego.

Sejm ga licy jsk i składa się z następujących g ru p : do 
pierwszej grupy należą w iry liśc i, t j.  8 biskupów, dwóch 
rektorów  uniwersytetu, prezes krakowskiej akademii umieję­
tności i rekto r po litechn ik i; druga grupa składa się z 44 
posłów z w ie lk ie j własności, do trzeciej należy 29 posłów 
z m iast i 3 posłów z Izb  handlowych, do czwartej zaś 74 
posłów z gm in wiejskich. Jak z tego zestawienia się oka­
zuje, mają szlachcice 44 mandatów pewnych, razem zaś 
z 12 w iry lis tam i 56 głosów. L iczba ta oznacza jednak ty lko  
jedną trzecią część w szys tk ie j głosów sejmowych. Ażeby 
więc uzyskać w’ sejmie większość, muszą obszarnicy wdzie­
rać się g-wałtem do tych ku ry j, które do nich n ie  n a l e ż ą ,  
a więc do ku ry i m iejskiej i  w iejskiej i  rabować wiejskiej 
i  m iejskiej ludności mandaty. Proces ten odbywa się z po- 
dziw ienia godną konsekwencyą, odkąd wogóle mamy w  Ga- 
l ic y i konstytucyę.

Wódka i kiełbasa.
W alka była  dawniej bardzo łatwą. Dawniej nie w a l­

czono przy wyborach bronią, lecz jedyn ie  w ó d k ą  i  k i e ł ­
b a s ą  (Wesołość). Wódka i kiełbasa była wyrazem p o lity ­
cznego sj stemu w  tym  kraju. (Wesołość). Proszę panów, to 
nie żarty. W szystkie pisma uważały zawsze wódkę i  k ie ł­
basę za podwalinę potęgi szlacheckiej w  kra ju. W  ostatnim 
la t dziesiątku stosunki jednak się zm ieniły. W ódka i k ie ł­
basa nie wystarczała już  do utrzym ania potęgi szlacheckiej
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i  musiano chwycić się silniejszych, bardziej skutecznych 
środków. Wówczas przyszedł do w ładzy Badem, k tó ry  do­
skonale nadawał się do teroryzowania chłopów i mieszczan 
i  rozpoczęły się badeniowskie w ybory  z bagnetami, lannym i 
i  trupam i, setkami uwięzionych, zasądzonych ltd .

Komitet dla gwałtów wyborczych.
Panowie! Ta po lityka  wyborcza prowadzoną jest dziś 

jedno lic ie  wedle wszelkich reguł sztuki i  znajduje swój w y ­
raz w  dokładnie oznaczonej korporacyi. Stworzono w  kra ju  
osobna instytucyę, zwaną „ c e n t r a l n y m  k o m i t e t e m  
w y b o r c z y m " ,  a którą lud nazywa „centra lnym  kom ite­
tem  d la  o s z u s t w  i  r o z b o j ó w  w y b o r c z y c h " .  (W e­
sołość). Nazwa ta staje się po miastach i  po wsiach coraz 
popularniejsza. K om ite t ten da się porównać chyba ty lko  
z sycylijska m a f f i ą ,  z „ Tammany-Hall“  w  Nowym  Jorku 
(Słusznie!) lu b  z inną jakąś dobrze zorganizowaną bandą 
zbójecka (Wesołość), która posiada wszędzie swoich przed­
staw icieli, tak  samo w tej W ysokie j Izbie, ja k  w  sejmie 
p-alicyjskim i  w biurach ck. urzędników. Ta m a f i i  a, ta 
„Tam m any-HalP  albo coś podobnego, krótko mówiąc, ten 
centra lny kom ite t wyborczy (żywa wesołość) posiada władzę 
wszędzie uznaną i  jest zorganizowany pod kierownictwem  
poważanego człowieka, wysoko stojącego pod względem 
politycznym  i  finansowym. ,

Dawniej b y ł n im  hr. W ojciech D z i e d u s z y c k i ,  k tó ry  
w r. 1897, gdy mu zarzuciłem w  tej Izbie, że ma pokrwa­
wione rece, gdy mu szef sekcyjny G n i e w o s z  odmówił 
podania "ręki, m ówiąc: „ O b m y j  w p r z ó d  s w ą  s k r w a ­
w i o n ą  r  ę k  ę“ , gdy mu to wszystko w  tw arz rzuciłem, 
jako k ierow nikow i wyborów  galicyjskich w r. 1897, odpo­
w iedział bezwstydnem wezwaniem do rządu, aby b y ł „n ie ­
ubłaganym  wobec rewolucyonistów, jakobinów, podpa laczy 
itd . W ezwanie to jednak nie poskutkowało. Z rzuciłem  go 
poprostu z piedestału. Przestał być firmą^ i  poszedł w od­
stawkę, a na jego miejsce wybrano niejakiego ks. Andrzeja 
L u b o m i r s k i e g o  na kierow nika tego brudnego przedsię­
biorstwa.

K o m ite t ten posiada możliw ie najw iększy w p ływ  w kra ju  
n ie ty lko  w  sprawie wyborów, lecz także w p ływ  na urzę­
dników, na wszystkie organa adm inistracyi. Przytoczę pa-
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nom ty lko  k ró tk i ustęp z lis tu  pewnego księdza kandydata, 
pisanego do drugiego księdza, m ianowicie ks. Stojałow 
skiego (czyta):

„ C z c i g o d n y  k s i ą d z  i  p o s e ł  b ę d z i e  t a k  ł a ­
s k a w  m o ż e  r o z g l ą d n ą ć  s i ę  w k o m i t e c i e  c e n ­
t r a l n y m ,  j a k i  t a m  t e r a z  w i a t r  w i e j e ,  g d y ż  od  
t e g o  z a l e ż y  p o p a r c i e  s t a r o s t w a ,  o b y w a t e l ­
s t w a ,  a n a w e t  d u c h o w i e ń s t w a ” .

Jestto powszechnie znany fakt, że członkowie tego 
kom itetu roszczą sobie wobec poszczególnych urzędników 
prawa tego rodzaju, że gdyby się to stało w Europie za­
chodniej, chwytanoby się wprost za głowę. Znam członka 
tej Izby, zasiadającego naturalnie w  Kole polskiem (Weso­
łość), k tó ry , jako członek kom itetu centralnego, poszedł 
do pewnego starosty i  g roz ił mu na głos w  jego własnem 
biurze: „ J e ż e l i  p a n  n i e  u s ł u c h a s z ,  z n a j d z i e m y  
s p o s ó b  n a  p a n a ” . (Słuchajcie! Słuchajcie!). I  starosta nie 
w ażył się w ykrztus ić  słowa na obronę swego urzędowego 
stanowiska, swej godności i  powagi i musiał... (Pos. K o ­
z ł o w s k i :  Kto to był ?) Pan wiesz o tern l e p i e j ,  niż kto­
ko lw iek inny. ( K o z ł o w s k i :  To wprost nieprawda..) Pro­
szę, w ł a ś n i e  p a n  wiesz o tern lepiej, niż kto inny. W ła ­
śnie pan ! ( K o z ł o w s k i :  Zaprzeczam temu). Zresztą skąd 
pan o tern wszystkiem wiesz? (K  o z ł  o w s k  i: Bo znam dzia­
łalność komitetu centralnego). I  jego członków? ( K o z ł o  w 
s k i :  Tak). Oświadczam, że to poprostu nieprawda. Powi 
nieneś pan przedewszystkiem swoje własue sprawki kon­
trolować, ( K o z ł o w s k i :  Odpowiadam też za nie).

Szlachta galicyjska.
Jak wspomniałem, nie jest to czcza groźba, jeże li 

członkowie kom itetu centralnego w p ływ a ją  na urzędników  
i teroryzują ich. Najw iększy jednak teroryzm  wykonuje 
szlachta przez zmonopolizowanie wszystkiego tego, co jest 
narodowe, patryotyczne i wogóle polskie. N igdy nie było 
w  h is to ry i innych narodów takiego masowego oszukiwania 
całej ludności i całej op in ii publicznej. Jest to przypisy 
wanie sobie prawa, którego właśnie szlachta galicyjska nie 
posiada, jest to n i e r o z u m n e  i b e z w s t y d n e  w y ż y  
w a n i e  h i s t o r y i  ze strony te j klasy, która zawsze była 
gotową wobec wszystkich rządów do ustępstw w sprawach
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narodowych. Ona to właśnie propagowała w ostatnich dzie­
siątkach la t teoryę potrójnego serw ilizm u wobec tronów ; 
c i właśnie ludzie płaszczą się przed każdym dworem i sta 
nowią w naszym kra ju  p a r t y ę  n i e  n a r o d o w ą ,  l e c z  
d w o r s k ą ,  k l i k ę  d y n a s t y c z n ą .

Można mieć różne poglądy na szlachtę polską; p rzy­
znać jednak trzeba, że w ostatnich 120 latach szlachta ta 
uczyniła  bardzo wiele dla obrony swego narodu. Nie ma 
może na świecie szlachty, k t ó r a b y  t y l e  p o n i o s ł a  
o f i a r  d l a  o j c z y z n y ,  co s z l a c h t a  p o l s k a  w  .K ró ­
l e s t w i e  p o l s k i e  m,  n a  L i t w i e  i  w w ielu innych 
okolicach. W łaśnie dlatego, że uznaję zasługi dawnej 
szlachty polskiej wobec narodu polskiego, dlatego właśnie 
spoglądam z największą pogardą na tę szlachtę galicyjską, 
k tóra  stroi się w  zasługi swoich przodków, która męczeń­
stwa naszej przeszłości nadużywa do wyzyskiwania naszego 
ludu, do rabowania mu praw  politycznych i  sprzedawania 
go wraz ze skórą i  kośćmi każdemu rządowi. Każdy pa- 
tryo ta  musi przeciw temu zaprotestować, aby ta zorgani­
zowana maffia, ta zgraja oszustów wyborczych, m iała ja ­
k iko lw iek w p ływ  w  kra ju  i  państwie.

Nie jest dla naszego ludu obojętnem, jeże li na jego 
czele staje szlachta, o które j w ostatnich latach można 
ty lko  czytać w rubryce skandalów z Izb y  sądowej. Pow ta­
rzam, że wstydem jest i  poniżeniem dla naszego ludu, iż 
tacy ludzie, posiadający większość w sejmie i  w  Kole pol- 
skiem, śmią przemawiać im ieniem  tego ludu. Są oni, prze- 
dewszystkiem jak  już  raz wspomniałem, partyą dworską; 
ale przyjdzie czas, k iedy i  dwór austryacki będzie żałował 
tego, że w y d a ł  n a  p a s t w ę  t e j  k l i k i  c a ł y  l u d  
i c a ł y  k r a j .  N ie jest to przyjemnem dla rządu, ze je ­
dynym i przedstawicielami prawa i  sprawiedliwości w  Ga- 
lic y i sa socyalni demokraci i ludowcy. Nie jest to korzy- 
stnem dla dynastyi, jeże li chłopi przyjdą zwolna do prze­
konania, że między n im i a konstytucyą, m iędzy n im i a rzą­
dem, a nawet między n im i a cesarzem staje zawsze, ja kb y  
murem, ta maffia po lityczna i  wygłasza nam przez usta 
takiego cynika, ja k  Abrahamowicz, kazania, tak, że nie­
wiadomo, czy się oburzać, czy też śmiać się serdecznie. 
( OHaski).
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Obszary dworskie.
Ci ludzie jednak, chociażby b y li ja k  najlepie j zorga­

nizowanym i, posiadali pieniądze na w ybory i niesumien­
nych : in trygantów , nie m ogliby przecież wydrzeć chłopom 
ani jednego mandatu, gdyż oddziela ich od chłopów pi’ze 
paść, z powodu ins ty tucy i, istniejącej ty lko  jeszcze w Gra 
licy i. Ins ty tucyą  tą są o b s z a r y  d w o r s k i e .

Po r. 1848 zniesiono stare obszary dworskie w całej 
Europie, a nawet w Rosyi. W  całej A u s try i zachodniej nie 
ma już  oddawna obszaru dworskiego, oddzielonego od 
gm iny ; jedynie w  G-alicyi istn ie je obok gm iny chłopskiej 
obszar dworski, w  któ rym  obszarnik jes t równocześnie 
osobą urzędową, posiadającą taką samą władzę wykonawczą, 
ja k  naczelnik gm iny ; obszar dworski jes t jednostką admi­
n istracyjną, w  które j obszarnik w o lny jest od wszelkich 
ciężarów gm innych, prócz tego, że musi przyczyniać się 
do wydatków na rozmaite instytucye, z których i  on ko­
rzysta, m ianowicie na szkoły i drogi. Dlatego właśnie, że 
każdy właściciel obszaru dworskiego jest przedstawicielem 
i urodzonym zastępcą prawnym  adm inistracyjnej jednostk i 
równorzędnej z gm iną chłopską, dlatego właśnie, że inte 
resy gm iny chłopskiej i obszaru dworskiego w  G-alicyi są 
zupełnie odrębne, żyw i chłop ga licy jsk i bez względu na tó  
czy jest Polakiem czy Rusinem, największą nieufność wobec 
klasy obszarników. Stosunki te są w najwyższym stopniu 
chorobliwe.

„Najlepsi synowie narodu“ , ja k  powiada Abrahamo- 
wicz, wiedzą o tern — i tak ze strony ludowej ja k  i ze strony 
„pańskie ju w  sejmie ga licyjskim  i w op in ii publicznej Ga 
lic y i pojaw iają się ciągle wnioski celem położenia wreszcie 
końca temu zatnrgowi między w ie lką własnością ziemska 
a gminą chłopską. Ty lko , że demokraci chcą zniesienia 
obszarów dworskich, stańczycy zaś chcą obszar dworski 
wzmocnić, a do tego jeszcze chłopską gminę poddać pod 
jarzm o obszaru dworskiego. (G łosy: Tak jest!). Jednakowoż, 
Panowie, jakiegokolw iek jesteście zdania, w każdym razie 
musicie m i przyznać, że te stosunki są w najwyższym 
stopniu chorobliwe i  że było to ze strony p. A b r a h a m o ­
w i e  z a kawałkiem  bardzo starej deklamacyi, gdy m ów ił, 
iż  chłopi ruscy całem sercem są przyw iązani do panów,
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szlachty i  t. d. Jak powiedziałem, szlachta sama nie zdo­
byłaby ani jednego mandatu, bo była już  może od wieku 
odwykła od w a lk i, a odw ykła zupełnie od starania się
0 miłość ludu; m iała ona dla tego ludu bicz głodu, ty lko  
policyę, i  ty lko  to ma i  do dziś dnia. N ie odważyłaby się też 
pójść na zgromadzenie chłopskie, ja k  to my, in n i obywa­
tele, czynimy. Ma ona do tego speoyalne sługL i  o ro li
tych sług powiem tu  nieco. .

Tych sługusów szlachty, k tó rzy  są do je j dyspozycyi
1 aportują je j mandaty, jest przeważnie trzech: jest to 
d u c h o w i e ń s t w o ,  są to a g i t a t o r z y  ż y d o w s c y  
i  są to u r z ę d n i c y ,  tak autonomiczni ja k  i  c. k. urzę­
dnicy.

Klerykalny teroryzm.

Otóż, Panowie, nie zawsze tak było, nie zawsze stali 
d u c h o w n i  w  usługach szlachty tak, ja k  to jest dziś, 
przeciwnie, b y ł czas, że duchowieństwo zachowywało się 
przynajm niej obojętnie i  neutralnie w  walce wyborczej. 
A le od lar dziesiątka w idzim y całkiem mądrze — t. j .  ze 
stanowiska szlachty całkiem mądrze — ułożoną po litykę 
b i s k u p ó w ,  k tó rzy  zagrożone stanowisko szlachty zawsze 
zasłaniają. W łasnemi ciałami, nawet ze stratą godności 
i  powagi, nawet z największą szkodą dla uczuć re lig ijn ych  
ubogiego ludu, w ypełn ia ją  oni wyłom , aby w łasnąpiersiąbronić 
szlachty przeciw nawałnicy, przeciw grzmiącej sile ludu, 
k tó ry  w  miastach zupełnie taksamo ja k  i na wsi coraz 
bardziej szturmuje tę bastyllę szlachecką. Każdy biskup 
poczuwał się do obowiązku wydawania kurendy za kurendą, 
gdzie w  sposób najbardziej n ienaw istny napadał na ruch 
ludowy, spotwarzał go i  lży ł. A  skutkiein tego^ b y ł tero- 
ryzm, przeciwko którem u nie mogę znaleść dość ostrych 
s łów / teroryzm  dusz, zatrważające gwałcenie dusz w ie r­
nych, które obserwowaliśmy na każdym kroku.

Duchowni nie m ogli n igdy  p o lity k i obrony interesów 
klasowych, obrony potęgi świeckiej, finansów, w ie lk ie j w ła­
sności ziemskiej i szlachty, słowem obrony tej g rupy interesów 
oddzielić od g rupy interesów czysto re lig ijnych , j  tak w idz ie li 
sie powoli wpędzonymi w ulicę bez wyjścia, gdzie, jako rozda- 
w ńicy sakramentów, używ ali tychże sakramentów, jako rewol-- 
weru, jako wymuszenia na chłopach. (G łosy: Słuchajcie! Słu-



chajciel). Mamy całe mnóstwo gmin, w  których to się dzieje, 
a spokojni ludzie, k tó rzy  tam  oto siedzą, nawet polscy 
chłopi w Kole poiskiem t. j .  ow i czterej stojałowszczycy 
przez lata całe w alczyli przeciw temu strasznemu wymu­
szaniu, które bywało praktykowane przy chrzcie (słuchajcie!), 
przy ślubie (słuchajcie! słuchajciel), p rzy spowiedzi, (słuchaj­
cie! słuchajcie!), przy pogrzebie (słuchajcie! słuchajcie\) i  przy 
poświęceniu zw łok (słuchajcie! słuchajcie!).

Ogromna rozpacz dusz, straszna niedola dusz została 
wywołana przez tę nierozważną po litykę  kleru łacińskiego, 
k tó ry  dla obrony szlachty stanął na wyłom ie. I  gdybyśmy 
b y li dość z łośliw i, to powiedzielibyśmy: N ik t, n ik t w  świecie 
nie zadał uczuciom re lig ijnym  ludu tak ciężkich ran, ja k  
właśnie politykujące klechy. (Żywe potakiwania).

Ludzie ci s tw orzy li sobie także prasę szczującą, która 
się może m ierzyć z prasą nacyonalistyczną we* Francyi. 
K łam stwo za kłamstwem, oszczerstwo za oszczerstwem, 
przekręcauie za przekręcaniem podawano ciemnemu chłopu, 
a zawsze w  im ię Jezusa Chrystusa, zawsze w związku 
z im ieniem Boga, z hasłem re lig ijnem , które ja k  chorągiew, 
ja k  pancerz niesiono na czele.

Panowie! Siedzi tu  nasz kolega O l s z e w s k i ,  czło­
w iek tak skromny, tak cichy, że trzy  czwarte pauów wcale 
go nie zna. Jest on sobie prostym chłopskim posłem, a po­
słuchajcie Panowie, co za kłamstwa kolportu je się o n im  
wśród relig ijnego ludu polskiego. M ia ł on mianowicie przejść 
pewnego razu koło kościoła, me zdejmując kapelusza. A  gdy 
go pobożni chłopi .zapyta li: „Dlaczego nie pozdrawiasz 
M atk i Boskiej ?“ . m ia ł poseł Olszewski — ja k  tw ierdzi 
księże pisemko „K u rye r dąbrowski" — powiedzieć: „M atka 
Boska niech clo mnie przyjdzie i  niech się przedemna po 
k łon i, w tedy i  ja  Matce Boskiej zrobię komplement". Jest 
to wydrukowane tłustem i czcionkami. A  wszystko to jest, 
ja k  się później okazało, kłamstwem, które nie da się pod­
trzymać. Panowie, co powiedziałby u was w  niemieckich 
prowincyach poseł, gdyby mu przedstawiono w  tym  sensie 
jego słowa? „M atka  Boska niech do mnie przy jdz ie " — 
a więc tak wyzywające głupstwo m iał on powiedzieć!...

N ie mam wcale zamiaru ograniczać w  jak iko lw iek  
sposób lub odmawiać duchowieństwu politykowania, prawa



działalności politycznej. (Głos z pośród niemieckich narodow­
ców. Jużby to można było uczynić!). Proszę, ja  nie jestem 
tego zdania, ale pow iadam : niemasz p o lity k i bardziej szko­
dliwej dla duszy ludu, ja k  gdy klechy same ją  prowadzą. 
T ak i klecha zatruwa naprzód dusze kobiet przy konfesyo- 
nale, zatruwa następnie każdy norm alny spór, uniemożliw ia 
prowadzenie tego sporu na szerokiej, jaw nej podstawie in ­
teresów świeckich, musi on zaraz cytować Pana Boga, 
musi zaraz wciągać wszystkich świętych, musi zaraz w y­
ruszyć z piekłem, musi zaraz, że tak  pow em, wcisnąć się 
w fam ilię  i  fam ilię tę zburzyć. Podszczuwa on żonę 
przeciw mężowi, dziecko szkolne przeciw rodzicom Oto 
szkoda, oto trucizna, i  pomyślcie sobie działanie tej truc izny 
wobec dzieci, wobec ruskiego lub polskiego włościaństwa, 
wobec nieporadnych analfabetów! Najw iększy czas, abyście 
W y  Panowie, W y  rządzący i  panujący w kra ju, przestali, 
uprawiać to nadużywanie re lig ii, nadużywanie duchowień­
stwa, tę straszną walkę przeciw sumieniom obywateli, 
przeciw sumieniom chłopów!

A le walka z duchowieństwem, Panowie, ma jeszcze 
jeden rys charakterystyczny; m ianowicie duchowieństwo 
może się w  razie potrzeby k ryć  za paragraf ochronny; 
a jest n im  paragraf o obrazie re lig ii. Z  ambony głosi taki 
klecha-podszczuwacz rzeczy najniemożliwsze, najokrutniejsze, 
najbardziej krwawe; ale p rzy  wszelkiej prowokacyi chce 
on, żeby jego owieczki zawsze trzym a ły  pięknie język  za 
zębami; w  przeciwnym  razie oskarża się ich jako  zbrodnia­
rzy  i  mamy tu  widowisko, którego n igdy w  Gralicyi nie 
by liśm y świadkami, że najwięcej obraz re lig ii zdarza się 
wśród na jre lig ijn ie jszycli ludzi w  G alicyi, m ianowicie w g m i­
nach w iejskich, po wsiach, gdzie tak i klecha-podszczuwacz 
agituje. I  twierdzę, Panowie, że nie jest to roztropnem  ze 
strony kościoła, jeżeli jedyne masy, które dotąd ślepo szły 
za nim  w  ogień, te masy re lig ijnego chłopstwa dla korzyści 
szlachty ćw iczy skorpionami, ja k  to obecnie czynią w  Ga- 
lic y i. N ie jest to roztropnem ze strony kościoła poświęcać 
się tak zupełnie na korzyść szlachty, na korzyść jakiego­
ko lw iek stronnictwa wogóle. Nie chcę się jednakowoż zby­
tn io  nad tern rozszerzać, bo to przecież ma służyć ty lko  
dla wyjaśnienia naszych stosunków, dla ilusfcracyi.
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Hyeny wyborcze.
Drugim  czynnikiem  kam panii wyborczej, działającym 

na rzecz szlachty, są a g i t a t o r z y  ż y d o w s c y .  Panowie ! 
Ja chyba nie mam op in ii antysemity. Z tej strony W ysokie j 
Izby  (mótoca wskazuje na ławy antysemitów) k ilkakro tn ie  m i 
już  wyrzucano moje sympatye dla żydów walczących
0 swe prawa. Jako socyalny demokrata nie znam i nie 
uznaję różnicy w ia ry  i  narodowości, jako  czegoś, coby 
miało uszczuplać jak ieko lw iek prawo polityczne lub to ­
warzyskie. A le  o agitatorach żydowskich trzeba wreszcie 
raz powiedzieć k ilka  o tw artych słów w tej Izbie. Panowie! 
Ośmielam się tw ierdzić, że b e z  ż y d o w s k i c h  a g i t a t o ­
r ó w  K o ł o  p o l s k i e  n i g d y b y  n i e  b y ł o  p o w s t a ł o !  
B e z  ż y d o w s k i c h  a g i t a t o r ó w  n a  p r o w i n c y i
1 w o b u  s t o l i c a c h  k r a j u  n i e  i s t n i a ł a b y  k l e r y -  
k a l n o - k o n s e r w a t y w n a  w i ę k s z o ś ć  s e j m o w a !  
I  dla każdego, kto zna stosunki w  kra ju, zwłaszcza na 
prow incyi, są te tw ierdzenia wcale nie za śmiałe, odpo­
wiadają one jedyn ie  prawdzie.

Panowie! Instytucyą, w które j znajdują w yraz s iły  
polityczne żydów, jest t. zw., żydowska gmina wyznaniowa; 
a ta żydowska gmiDa wyznaniowa srała dotąd zawsze 
a zawsze po s*ronie rządu. G r ł ó w n y  w ó d z  ż y d o w s k i e j  
k o r u p c y i  s i e d z i  w  K o l e  p o l s k i e  m,  j e s t  n i m  
p o s e ł  dr .  B y k !  (Głosy: Słuchajcie! Słuchajcie!). Jest on 
tym , k tó ry  wobec rządu, że tak powiem, nadaje ton ży­
dom; jest on tym , k tó ry  zawsze a zawsze z każdorazowym 
namiestnikiem zawiera układy, ja k  szerokie należy zatoczyć 
koła w bagnie korupcyjnem ; jest on tym , k tó ry  batutą 
ta k t podaje całej skorumpowanej masie agitatorów żydow­
skich, a u jego boku stoi w  każdym niemal powiecie kahał —- 
jakko lw iek nie zawsze, bo jest bardzo wiele kahałów, 
w których zasiadają także bardzo porządni ludzie, nie da­
jący mu się używać. K o ło  niego szereguje się w ielka, bar­
dzo w ielka ilość żydowskich agitatorów ; są to zwyczajnie 
w ie lokrotn ie karane indyw idua, znajdujące się na drodze 
bezpośrednio z k rym ina łu  lub do krym inału. (Wesołość).

Panowie! Niema się tu  z czego śmiać, gdy wam opowiem, 
ja k  się to dzieje. Zedrę te ku lisy  i  pokażę wam straszne 
obrazy ko rupcy i z ga licy jsk ie j prow incyi. Jak dawniej
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kursowało w kra ju  przysłowie, że każdy szlachcic ma swego 
nadwornego żydka, tak można teraz powiedzieć bez prze­
sady, że każdy starosta ma jednego lub dwóch łotrów , 
którzy w iernie służą u jego boku i  w ykony *vują wszystkie 
jego rozkazy, k tó rzy  są także jego in form atoram i w  walce 
z ludem i  z organizacyą ludu.

Pomocnicy starostów.

Tak np. n a m i e s t n i k  we L w o w i e ,  ja k  ju ż  wspo­
mniałem, ma dra B y k a  jako żydka, tak ma delegat na 
m iestnictwa w  K r a k o w i e ,  L a s k o w s k i  osławionego 
H i r s c h a  L a n d a u a ,  jako  żydka nadwornego, tak w N o ­
w y m  S ą c z u  jes t n ie jaki Herman L a x  g łów nym  szwin- 
dlerem wyborczym. Dalej istnieje w  K o ł o m y i  całe tow a­
rzystwo, które się nazywa „gute Jungen" (dobrzy chłopcy), 
czy też „gute B rude r“ (dobrzy bracia); są to m ianowicie 
ludzie osławieni, k tó rzy  są w  stanie zaprzysiądz wszystko, 
co k iedykolw iek słyszeli i  w idz ie li, a także i  to, czego 
n igdy nie słyszeli, ani nie w idzie li. (Wesołość). Dalej ma 
w S t a n i s ł a w o w i e  starosta P r o k o p c z y c  dwóch 
żydków: niejakiego R u b i n s t e i n a  i  niejakiego Mendla 
L e b e n s a r t a .  Ten Mendel Lebensart ma urnę wyborczą 
z podwójnem dnem. (Wesołość). Proszę Panów, to znana 
rzecz, b y ł przecież o to przed niedawnym czasem w ie lk i 
proces. Ta urna wyborcza z podwójnem dnem by ła  d ług i, 
d ług i czas częścią składową stanisławowskich wyborów , 
aż się wreszcie wydało, że ma ona podwójne dno. Dalej 
jest w  B u c z a c z u  żyd Bernard S t e r n ,  indyw iduum  w ie­
lokro tn ie  karane, k tó ry  zna swą godność i  potęgę przy 
wyborach i  przeżył np. następującą h is to ryę ; Jako burm istrz 
miasta Buczacza, dopuścił się ohydnego nadużycia swej 
władzy, zdefraudował pieniądze pewnego aresztowanego 
i  musiał za to w  końcu powędrować do aresztu śledczego. 
A le  przyszły w ybory w okręgu buczackim. (Poseł to w. 
S c h u h m e i e r :  Kurs idzie w górą!), tak  jest, kurs idzie 
w  górę. Sterna koniecznie potrzeba i  on stawia w arunk i : 
przedewszystkiem koerberowski prokurator, ta figura, k tóra  
nas ma ratować, musi odstąpić od obu ś ledz tw ; to przede­
wszystkiem, to musi mu się dać na piśmie. Daje mu się 
to istotn ie tego samego dnia, nazajutrz jes t Stern uw oln ionym
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i  po jakim ś czasie został jeden pan z K o ła  polskiego 
wybranym...

Panowie! Co się dzieje p rzy tych  wyborach Sterna, 
z jaką  nonszalancyą zachowuje się on p rzy swych zbrodniach, 
pozwolę sobie tu  przytoczyć bardzo dobrą anegdotę. Przy 
ostatnich wyborach zyskało K o ło  polskie znowu nowych 
członków w Buczaczu i w Kołom yi. P rzy  tych wyborach 
znów głosowali wyborcy, zm arli w  czasie cholery w  r. 1873. 
(Wesołość). A g ita to rzy  żydowscy z rob ili p rzy tem bardzo 
dobry dowcip. Grdy tak i nieboszczyk ukazał się p rzy ko- 
m isyi wyborczej, zawołał jeden z n ich: „D la  Boga, zara­
źliw a choroba! Chorzy na cholerę są tu, chorzy na cholerę 
g łosu ją ! W yjdźm y i  czekajmy na dworze, podczas gdy 
cholera g łosu je !“ (Poseł tow. S c h u h m e i e r :  Zm arli na 
cholerę!) Nie, chorzy na cholerę. Ludzie ci rzeczywiście 
wyszli i  czekali na dworze, delegat zaś starostwa b y ł we­
w nątrz i wszyscy oni śmiali się serdecznie, bo przecież 
w iedzie li dokładnie o całym  szwindlu.

Jeżeli więc tak i Stern — skończony ł o t r ,  k tó ry  
przecież sam wie, że n im  jest -  ręka w  rękę z hr. P i 
n  i  ń s k  i  m przychodzi na poświęcenie nowego gimnazyum 
w Buczaczu, stoi tam obok niego i  ma do młodzieży 
g im nazyalne j m o w ę  o m o r a l n o ś c i  (żywa wesołość), t > 
można się, Panowie, istotnie pokładać od śmiechu. Wszyscy 
wiedzą, że jest s z u b r a w c e m ,  wszyscy są tego pewni, 
tak żydzi, ja k  i  chrześcianie, ale człowiek ten jest n ie­
odzownie potrzebnym, bez niego straciłoby się trz y  do 
czterech mandatów w większości sejmowej, bez niego i  ta ­
kich ja k  on (zwrócony do K o ła  polskiego) nie wygłaszalibyście 
tu  swych kazań moralnych, bez nich byłoby was tu 
przyna jm nie j o 25 członków mniej, a my m ielibyśm y 
wówczas daleko więcej mandatów. D latego są ci ludzie 
nieocenieni. (Poseł dr. Y o g l e r :  To znaczy bardzo drodzy!) 
Nie, nie jestto nawet tak drogie.

Polityka szlachty wobec żydów.

W  o b e c  m a s y  ż y d o w s k i e j  p r o w a d z i  s i ę  
s t r a s z n ą  p o l i t y k ą .  Rządząca k lika  rzuca ją  niejako, ja k  
pierwszych świętych chrześcijańskich, lwom w  cyrku. Tak 
wydaje się żyda na łup każdego demagoga, każdego kle-



rykała, każde? i  antysemity, k tó ry  chce sobie użyć na ży­
dach. Żyd  bywa przez inspektorów podatkowych aż do k rw i 
wysysanym. Żyd ten opłaca też najwyższą, stopę podatkową 
każdej lis ty  podatkowej w kra ju  i państwie. Żydow i temu 
niczego nie darują, obciążają go ponad wszelką możliwość, 
uciskają go też po litycznie i  społecznie!

Żaden żyd nie może zostać nauczycielem gim nazyal- 
nym, żaden żyd nie może zostać auskultantem sądowym, 
żaden żyd nie może zostać urzędnikiem w  starostwie, itd. 
itd. Ściśnięto zakres działalności żydów, zrobiono z n ich  
potem serw ilistów i  z tej nędzy uciśnionego ludu ukuto 
narzędzie potęgi sz lachty!

"N ie jestem z pewnością p ły tk im  antysemitą, k tó ry b y  
tych  żydów jedyn ie  potępił, albo jedynie piorunował prze­
ciw  nim. Nie zapoznaję wszystkich historycznych, społe­
cznych, po litycznych i  narodowych przyczyn, które z tych  
agitatorów z rob iły  to, czem są teraz w  kra ju.

W itam  z całego serca tych  żydów, k tó rzy  się wyem an­
cypowali z pod niegodnej presyi, ciążącej na ich sumie­
niach w G ralicyi; w itam  odrodzenie żydostwa w  K rakow ie  
i  we Lwow ie, g ra tu lu ję  tym  wyborcom galicyjskim , k tó rzy  
nazwisko dra B y k a ,  specyalnie jako żyda, ze wszystkich 
lis t w ykreś lili, a na jego miejsce w pisyw ali nazwisko posła 
B o j k i ,  prostego chłopa. To zdziałała młodzież żydowska ; 
w ybrała ona polskiego chłopa zamiast żydowskiego korup- 
c yo n is ty !

Tegosamego dożyliśmy i w Krakow ie, gdzie żyd, p re ­
zes gm iny wyznaniowej, stał przeciw chrześcijaninowi po­
słowi R o t t e r o w i .  Żydzi g łosowali za chrześcijaninem, 
a kanonicy i księża za żydem. (Wesołość).

W itam  to z całego serca, że wreszcie tu  zrobiono 
w  kra ju  początek do poprawy, od odzyskania utraconej 
godności i  spodziewam się, że żydzi w  kra ju  sami naprawią, 
swe grzechy i że nie będą głosowali na korzyść K o z ł o w ­
s k i c h ,  P i n i ń s k i c h ,  W o d z i c k c h  i  J a w o r s k i c h ,  
lecz sprawę swą zespolą ze sprawą ludu.

Jeżeli to mówię, to nie czynię tego jedynie z czystego 
zapału dla skromnych zaczątków politycznego odrodzenia 

skiego, którego byliśm y świadkami przy ostatnich 
ch w K rakow ie i  we Lwow ie, a częścią także i  na 

i. W iem bardzo dobrze, że masa żydowska je s t
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tak  zubożałą, iż niema ju ż  nic do stracenia, wiem bardzo 
dobrze, że i  najw iększy ucisk podatkowy nie wiele już  
zdoła wycisnąć z żydów, wiem, że prześladowania te doszły 
już  do tej granicy, gdzie żydzi mają ty lko  do w y b o ru : 
b ron ić się albo umierać. W iem, że stosunki coraz bardziej 
tak  się zaostrzają, iż żydzi bywają zmuszani do głosowa­
nia na antysemitów. Tam, gdzie nie są zorganizowani, tam, 
gdzie się jeszcze wciąż znajdują w  moralnej zależności od sta­
rostów, tam rzeczywiście najwięcej dopomogli do tego, że 
w yb ran i zostali k le ryka ln i antysemici.

Nadużycia urzędników.
Panowie ! W ybaczycie mi, że i tę dziedzinę tak krótko 

om ów iłem ; przejdę teraz do trzeciego czynnika, t. j.  do 
omówienia r o l i  u r z ę d n i k  ów, przyczem mam na oku 
■częścią autonomicznych, częścią c. k. urzędników adm ini­
stracyjnych.

Panow ie ! Powiem otwarcie, że by łoby głupotą tw ie r­
dzić, jakoby cały stan urzędniczy b y ł nic nie wart. Nie 
mówię też, jakoby k ra d li srebrne łyżk i, ale też to nie jest 
wcale potrzebnem do podniesienia energicznego protestir 
przeciw praktykom  głównych czynników pomiędzy urzędni­
kami. G dyby w s z y s c y  urzędnicy b y li kanaliam i, to do­
radzałbym  memu lu d o w i: Nie idźcie skarżyć się do pa rla ­
mentu, lecz — nie wiem jeszcze ja k  — brońcie swej skóry, 
ja k  ty lko  możecie, na m iejscu! Gdybym  wogóle stracił na­
dzieję, że cośkolwiek z góry  stać się może i stanie się, to 
wogóle, Panowie, zrezygnowałbym z wszelkiej mowy. Jeżeli 
więc mówię, to dzieje się to w  nadziei, że, jeże li nie przez 
m inisteryum , jeże li natirra ln ie nie przez K o ło  polskie, to 
jednak zapomocą op in ii publicznej stworzy się środek uzdro­
w ienia i  że przecież powstanie w  ludzie moralna siła obu­
rzenia i  buntu przeciw tym  bezprawiom. Ażeby się ta siła 
rozwinęła, do tego służą nasze mowy. Powiem całkiem 
o tw a rc ie : Od tego parlamentu nie potrzebujemy teraz 
u s ta w ; nie potrzebujemy też tego wniosku nagłego, bo 
w iem y, źe tern niczego nie dopniemy, ale potrzebujemy 
tych  debat, wolnej tryb u n y  tego parlamentu, aby atakować 
niesumiennych (pflichtvergessene) urzędników.

Panowie ! M iałem materyał faktów  w  takim  nadmia­
rze, że sobie pom yśla łem : Nie, dam ty lko  k ilka  próbek na
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w yryw k i. W  k ilku  powiatach i to nie w G a licy i wscho­
dniej, gdzie mieszkają Rusini, lecz tam, gdzie mieszkają 
Polacy i  n ie ty lko  na wsi, lecz w  najw iększych miastach 
G a licy i zachodniej oświetlę p ra k tyk i urzędników, aby Pa­
nom pokazać, jak ich  zbrodni dokonywa się na bezbronnym 
ludzie.

Gwałty w powiecie krakowskim.
P anow ie ! Zacznę naturalnie od najbliższej okolicy. 

Mamy tu  zatem osławione nazwisko radcy dworu L a s k o w ­
s k i e g o  w  K r a k o w i e .  Człowiek ten c ierp ia ł dawniej na 
szał panowania, b y ł on, że tak powiem, ucieleśnioną po- 
tęgą, przed którą wszystko się ugiąć m iało; nie potrzebo­
w ał nikogo, nawet ustawy, sam sobie stw orzył porządek. 
Ile  ofiar, ilu  n iew innie zasądzonych, aresztowanych it. itd. 
pociągnęła za sobą ta po lityka  m anii wielkości, nad tern 
nie będę się rozszerzał, będę jednak musiał przytoczyć fakta, 
gdzie presya była dokonywana w  b ia ły  dzień, na jego zle­
cenie, tolerowana przez niego. Mamy tu  więc u niego sfa ł­
szowane lis ty , sfałszowane praw ybory i  w ybory same. S fa ł­
szowane lis ty  — to musiał nawet rząd przyznać — zostały 
sporządzone w  w ielu wsiach powiatu krakowskiego. Mamy 
tu  w  pobliżu K rakow a przedmieście Czarna Wieś. Do na­
czelnika tej gm iny, niejakiego Hajdzińskiego, przychodzi 
pewien obywatel, płacący dostatecznie wysoki podatek, 
i pyta, czy jest na liście wyborców. Na to odpowiada mu 
naczelnik g m in y : „Mam ścisłe polecenie nie zapisywać so- 
cyalistów na listę wyborców11. (Głosy: Słuchajcie! Słuchaj­
cie!) W tedy rzekł ów obyw ate l: „Płacę przecież podatk i.“ 
„To mnie wcale nie obchodzi, mam ścisłe polecenie11. Tak 
więc musiał obywatel odejść z kw itkiem .

Tak praktykowano we wszystkich miejscowościach 
powiatu, a zaostrzono tę praktykę jeszcze fałszowaniem 
wyborów, do których się nawet później w  k ilku  wypadkach 
przyznano. W e wsi P l e s z o w i e  otrzym ał p rzy prawybo 
rach P io tr G a j o c h  13 głosów, M ichał K  o t  9, Wojciech 
B a n d u r a  7, a Paweł B r o ś  6 głosów. Komisarz w ybo r­
czy, n ie jaki F e i w e l  S p a n i e r  ukrad ł jednemu I  głosy 
i  dodał je  temu, k tó ry  m ia ł za mało. Dopiero nam iestnic­
two musiało się w  to wdać, aby sprawę wyjaśnić. Po g ło ­
sowaniu na posła oświadczyło 79 wyborców u mnie w  re-
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dakcyi, że głosowali na opozycyjnego kandydata W ó j c i k a ,  
ale W ó jc ik  otrzym ał ty lko  około 55 głosów. Z ro b ili więc 
to, co nam tak gorąco doradza Ekscelencya p. D r. E ó r -  
b e r  i  donieśli do prokura tory i, ale proknra tor nie ruszył 
się aż do tej obwili. Nie wiem wogóle, czy zaszedł tak i 
wypadek, żeby prokura tor zają ł się urzędowo doniesieniami 
w  sprawie zastępców ludu, socyalnych demokratów czy 
Rusinów.

A le  to, na co sobie p. L a s k o w s k i  wobec chłopów 
pozwalał, niczem jest w  porównaniu z tern, na co się od­
w ażył wobec m i e s z c z a ń s t w a .  Krakowskie mieszczań­
stwo, najstarsze w  Polsce, głosujące opozycyjnie dotąd k i l­
kakrotnie w  Y  i  w  m iejskiej ku ry i, traktowano ja kb y  naj­
ciemniejszych i  najbiedniejszych chłopów. Komenderowano 
policyanta za policyantem, skradziono z lis ty  około 200 
głosów kolejarzy, po których spodziewano się, że będą g ło ­
sowali opozycyjnie. (Słuchajcie! Słuchajcie!) .

Ale to jeszcze nie wszystko. Dzień przed wyboram i 
m:auowano komisarzem wyborczym osławionego szefa ad- 
m n istracyi podatkowej H a b l i ń s k i e g o ,  człowieka, kto 
rego się boją gorzej, n iż rozbójnika w  lesie. On przecie 
„ ta  k s u j  e“ każdego obywatela, on w idzi wszystko, on w ie, 
co kto ma w  żołądku...

Tego człowieka powołano ostentacyjnie do u rny  w cha­
rakterze urzędowym, aby w p ływ a ł na głosujących, aby czu­
w ał nad podupadającymi finansowo wyborcami, co zresztą 
łatwo pojąć przy j a w n e m  głosowaniu !

A le  nie dość na tem. Do tej nikczemności, popełnio­
nej przez mianowanie Hablińskiego, dodano jeszcze m i a ­
n o w a n i e  d w ó c h  u r z ę d n i k ó w  s ą d o w y c h .  Po raz 
pierwszy w  G-alicyi mianowano radców sądowych urzędni­
kam i po litycznym i p rzy  wyborach. Rzecz to poprostu n ie ­
słychana, żeby urzędników podatkowych czy sądowych 
wrzucano w  w ir w a lk i politycznej, tak  ja k  już wrzucono 
do niej klechów i  żydów, tak  ja k  wszystko wciśnięto w  ten 
kocioł K o ła  polskiego i  większości sejmowej na korzyść 
szlachciców, a zawsze na szkodę ustaw, prawa i  ludu.

N ie chcemy mieć po lityku jących urzędników podatko­
wych, nie chcemy w polityce sędziów, nie chcemy zatruć 
reszty prawa, które znajdujemy jeszcze w  sądzie.
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Protestujemy przeciwko temu, żeby Laskowskiemu 
wolno by ło  tak bez słowa sprzeciwu narzucać to wszystko 
prezydentowi m in istrów  i  m in is trow i sprawiedliwości!

Pan prezydent m in is trów  oświadczył, że przesłuchi­
wano tych, k tó rzy  wnosili zażalenia. P. poseł R o t t e r  
wysła ł wraz ze mną do Ekscelencyi dra K o r b e r a  nastę­
p u jm y  telegram (czyta) : „H o fra t L a s k o w s k i  przeznaczył 
dopiero dzisiaj do kom isyi wyborczych w  sekcyi I I I .  i  Y . 
na komisarzy wyborczych naczelnika adm inistracyi poda­
tkowej, radcę skarbowego H a b l i ń s k i e g o  i  referenta dra 
G a j e w s k i e g o .  Ta nominacya urzędników podatkowych 
p rzy jawnem  i  ustnem głosowaniu jest teroryzmem i  ko- 
rupcyą, k tóre j nawet u nas dotąd nie znano. Podpisani 
protestują stanowczo przeciwko temu i  żądają natychm ia­
stowej pomocy przeciw tej presyi, a to przez zamianowa­
nie innych komisarzy, nie mających z wym iarem  podatku 
n ic  wspólnego. Ju tro  o godz. 8 zaczynają się w ybory.

Posłowie Rotter, Daszyńskiu.
P anow ie ! Napróżno jednak czekamy na jakieś słowo 

ze strony rządu; dotąd nas nie przesłuchano. I  ja  i  pra­
wdopodobnie p. poseł Rotter, chociaż niestety sądzi, że 
musi siedzieć w  Kole polskiem, bardzo chętnie z łożylibyśm y 
pro tokó ł przed jakąko lw iek komisyą i  wypow iedzie libyśm y 
nasze zapatrywania. Możebyśmy przy  te j sposobności opo­
w iedzie li bliżej i  wyraźniej i  o innych  nadużyciach i  g w a ł­
tach ze strony p. Laskowskiego.

W  dniu wyborów  kazał sobie p. Laskowski zanieść 
wszystkie legitym acye do swego biura, a gdy stańczykom 
wydawano 30 do 40 leg itym acyi na prostą kartę  w izytową, 
przychodzili do mnie w yborcy od la t w miejscu zamieszkali, 
płacący tysiące podatku, k tó rzy  nie m ogli otrzymać swych 
leg itym acyj. Napróżno ja  i  p. poseł R o tte r staraliśmy się 
przedstawić p. Laskowskiemu, że proteguje oszustwo. N ic  
nie pomogło. Chodziło o cztery mandaty, a czterej kandy­
daci stańczyków więcej w aży li w  oczach tego urzędnika, 
n iż prawo i  ustawa, n iż przyzwoitość i  wszelkie uczucie 
w s tyd u !

To musimy usunąć! Takich urzędników pow inno się 
piętnować. Niechaj się mięszają do p o lityk i, ile  chcą i  ja k  
chcą, ale nie jako  urzędnicy, nie jako  stróże prawa, za-
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płaceni słudzy narodu, u trzym yw an i z naszych pieniędzy! 
G d y ż  n i e  b ę d z i e m y  o p ł a c a ć ,  o c h r a n i a ć  i  s z a ­
n o w a ć  t y c h ,  k t ó r z y  n a s z e g o  p r a w a  n i e  s z a ­
n u ją ,, k t ó r z y  d e p c ą  u s t a w y  i  p o z w a l a j ą  s o b i e  
n a  t o,  n a  co  o n i  s o b i e  w G a l i c y i  p o z w a l a j ą .

Hrabia Michałowski.
Mości Panowie —  przejdźm y do innego urzędnika, 

do niejakiego hrabiego M i c h a ł o w s k i e g o .  W iecie, że 
w  Kole połskiem jest lekkie przesilenie. Przyczynę tego, 
tych  starć i  przeciw ieństw z ostatnich dn i zawdzięczać na­
leży ty lko  temu urzędnikowi, temu opuszczonemu przez 
Boga hrabiemu Michałowskiemu. (Żywa wesołość). M icha­
łow ski dopuszczał się rzeczy, których nawet najskrom niej­
sze dusze w  Kole "połskiem, nawet demokraci, nie m ogli 
znieść z spokojnem sumieniem. To, do czego ten zwaryo- 
wany hrabia (Wesołość) p rzy wyborach się rozzuchwalił, 
przechodzi już, Panowie, wszelką granicę!

Podziwiam Was, Panowie demokraci w  Kole — otw ar­
cie mówiąc —  że nie wyciągacie z tego żadnych konse- 
kwencyj. Opinia publiczna n igdy  tego nie zrozumie, dla­
czego nie potrafiliście postawić tego hrabiego przed kra­
tkam i sądu karnego...

Bo on przecie nie chłopów okpiw ał i  oszukiwał, lecz 
burm istrza miasta G orlic, p. Biechońskiego, wiceprezydenta 
Izby  handlowej, oszukiwał ja k  najgłupszego chłopa! F a ł­
szował lis ty  w  jaskraw y sposób przed i po wyborach, z dnia 
na dzień, ja k  mu było potrzeba, aby ty lko  opozycyjnego 
kandydata p. B i e c h o ń s k i e g o  nie wypuścić z urny. Gdy 
w  dniu wyborów  nadszedł fa łszyw y telegram, że jego kan­
dydat ma 511, a kon trkandyta t 507 głosów, nakazał g ra f 
M ichałowski natychmiast zamknąć głosowanie. Po pół go­
dziny pokazało się jednak, że telegram by ł m ylny, a prze­
c iw n ik  o trzym ał nie 507 lecz 607 głosów. O t w o r z y ł  
w i ę c  w y b o r y  n a  n o w o !  (Słuchajcie! Słuchajcie! weso­
łość). A le  wyDorców nie było. W ychodzi więc na rynek, 
w ysyła  komisarzy. (Wesołość).

To przecie udowodnione, z nazwiskami, tak, że jeszcze 
tern się zajmę... (Poseł Pernerstorfer: A  czy prezydent wie 
o tem?) O. to będzie zapewne wiedział.

W ybiega więc na miasto i  wyszukuje sobie 122 w y-
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borców, k tó rzy  naturalnie nie b y li wyborcam i, lecz p ie r­
wszym i lepszymi, k tó rych  udało się złapać, tak  że nawet 
p rzyw lók ł gimnazyastów (Słuchajcie!). „T y lk o  w ięce j! ty lko  
więcej ! “ A  gdy n ik t się nie z jaw ił, czekano i  po pó ł go­
dziny

W  dwu miastach, w  G-orlicach i Jaśle, wybierano 
i  pokażę panom, ja k  różn iły  się czasy głosowania. W  G o r ­
l i c a c h ,  gdzie nie by ło  Michałowskiego i  głosowało 649 
wyborców, trw a ł akt w yborczy od 1/ 2d godz. do i y 2 popo­
łudniu, a zatem 5 godzin, a w J a ś l e ,  gdzie rzekomo w y ­
borców było 609, a więc znacznie mniej, przeciągnęło się 
głosowanie od 9 rano do 6 y 2 godziny wieczorem, t j. 9 i  pół 
godzin. Ten M ichałowski fałszował lis ty  i  to nie tak, żeby 
się przytem  trzym ał jakichś te rm inów ; nie — f a ł s z o ­
w i  ł  j a k  z w y c z a j n y  o s z u s t ,  ja kb y  mógł każdy fa ł­
szować, każdy, kto  m ógłby ołówkiem te lis ty  kreślić. Oszu­
k iw a ł p rzy wyborach tak, że całe miasto było oburzone 
i  dopomógł członkowi K o ła  p. Jabłońskiemu do zwycięstwa 
przeciw opozycyjnemu demokracie. N ic chodziło o socyali- 
stę, nie o ludowca, ani n ie o krwawego demokratę nawet, 
lecz o spokojnego obywatela, o p. Biechońskiego. Ponieważ 
jednak chodziło o try u m f k lik i, o p. Jabłońskiego, o narzę­
dzie zawsze chętne do posług, o pójście z demokratami na 
udry  (G łos: Nie o Jabłońskiego, lecz o Jaworskiego chodziło!)  
T ak  —  rzeczywiście słusznie — o Jaworskiego, k tó ry  w a rt 
ty le  samo. (Wesołość. Wołania). Przyznaję się przecież do 
błędu.

Proszę nie udawać obrażonych, bo inaczej gotówem 
mówić obszerniej. (Wesołość).

Powtarzam zatem — że nie wobec socyalnego demo­
k ra ty  lub ludowca, ani nawet wobec stojałowszczyka, lecz 
wobec bardzo spokojnego burm istrza, zarazem i  w icepre­
zydenta Izby  handlowej, pozwala sobie ów bezczelny czło­
w iek, hrabia M ichałowski, na takie rzeczy w b ia ły  dzień 
pod kontro lą  całej publiczności.

A ż  wreszcie odważyli się demokraci — oczywiście nie 
w  tej Izbie, nie w Sejmie, lecz za kulisam i w  K o le  po l­
akiem — pokazać zęby i  pow iedzie li; Tak dłużej być nie 
może, chcemy — o zgrozo, wnieść interpelacyę! (Wesołość).

O t ó ż  M o i  P a n o w i e ,  n a w e t  i n a  t o  K o ł o  
p o l s k i e  n i e  p o z w o l i ł o ;  22 głosami odrzucono in te r-
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pelacyę przeciwko 7 głosom, a teraz niechaj sobie radzą 
ja k  umieją. Są oni wprawdzie potęgą, cóż kiedy się ruszyć 
nie mogą. (Wesołość).

Siedzą w  potężnym, w ie lk im  klubie, ale wolno ich 
taksamo prześladować, ja k  „rewolucyonistów ” socyalnych 
demokratów i  ludowców. Ci znoszą wprawdzie także prze­
śladowania, ale za to cieszą się darem bożym: swobodą, 
za to w yrasta ją w polityce na ludzi wolnych, a nie na 
pomocników stańczykowskich.

Odpowiedzialność moralna namiestnika.
Panowie! N ie by łbym  wcale m ów ił o tych zakuliso­

wych historyjkach, gdyby p rzy okazyi owej debaty nie 
wyszło na ja w  komiczne stanowisko, które zajął b y ły  ck. 
m in ister austryacki. Cytować będę z jego własnego organu, 
z „Czasu” , t j.  źródła, wobec stańczyków z pewnością nie- 
podejrzanego. Otóż eksminister J ę d r z e j o w i c z  oświad­
czył p. E o m a n o w i c z o w i ,  owemu strasznemu demo­
kracie, k tó ry  chciał mieć interpelacyę za wszelką cenę, że 
ma prośbę do bardzo przezeń szanowanego interpelanta, 
ażeby cofnął interpelacyę, bo K o ło  polskie znajdzie się 
w  kłopotliw em  położeniu. Twierdzenie interpelanta, że m i­
n ister jes t odpowiedzialny, a nie namiestnik, to ty lko  pusta 
form a: istn ie je odpowiedzialność m o r a ł n a ,  a ta  u na­
m iestnika znaczy więcej, n iż u niemieckiego m inisterstwa. 
In terpe lacya ta  by łaby równoległą do akcyi naszych w ro­
gów... To n iby  ja  i  in n i panowie. (Wesołość).

M oi Panowie! Ta podwójna gra wobec dworu a wobec 
kra ju  i  op in ii publicznej, musi zostać raz wreszcie w y ja ­
śnioną. Raz włażą do „niem ieckiego” m inisterstwa, dostają 
20.000 z łr. pensyi i  dyety, palą papierosy (wesołość) i  n i­
czego wreszcie w  biurze nie robią, bo są za ograniczeni 
(wesołość), aby wziąść na siebie odpowiedzialność m iniste- 
rya lną; raz pchają się do te j posady tak, że co dwa lata in ­
nego tam stawiają, aby się u źródła niejako nasycił (we­
sołość) i  potem ustąp ił miejsca drugiemu, aby i  ten co 
dostał. (Żywa icesołość).

Raz robią się u dworu m iłym i, panowie z mafii, a 
potem znów odgrywają wobec op in ii publicznej rolę po l­
skich patryo tów  i  mówią: K to b y  tam się troszczył o „n ie ­
m ieckie” m inisteryum  i odpowiedzialność m in is trów ; to
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je s t ty lko  pustą, formą, ale za to „m ora lna" odpowiedzial­
ność członka K o ła  polskiego, k tó ry  przez nas został zro­
b iony namiestnikiem, ta jest rzeczywistą odpowiedzialnością. 
N ie M oi Panowie! to nie uchodzi.

Przypuśćmy, żebyśmy się na to zgodzili; dobrze, nie­
chaj będzie „m oralna11 odpowiedzialność. A leż wątp im y, 
czy tam moralność znajdziemy. N ie wiemy, czy ludzie, 
k tó rzy  długoletniem  oszukiwaniem i  okpiwaniem utrzym ują  
swoje pozycye, dostępnymi są wogóle m oralnym  uczuciom 
odpowiedzialności. (Oklaski). Strasznie długie doświadczenie 
nauczyło nas, że ty lko  najgłupsze, ale to najgłupsze owce 
wierzą w  moralność w ilków . (Wesołość).

Brak nam w prost w ia ry  w moralność i  odpowiedzial­
ność moralną, w  to p rym ityw ne uczucie po litycznej p rzy­
zwoitości, aby nam taka odpowiedzialność mogła zaimpo­
nować i  dlatego pragniemy wyjaśnienia — jeszcze do tego 
wrócę — i  dlatego chcemy rozwiązania te j sprawy na ja ­
k ie jko lw iek drodze, korzystnej dla ludu. A le  w róćm y do 
tematu.

Pietruski z Mościsk.
Mamy następnie Mości Panowie przed sobą szlachcica 

P i e t r u s k i e g o  w  M o ś c i s k a c h .  Ten pan oświadczył 
w  początku ruchu wyborczego publicznie, że  c h ł o p i  n i e  
d o w i e d z ą  s i ę  o t e r m i n i e  p r a w y b o r ó w ,  c h o ć b y  
n a  g ł o w i e  s t a w a l i !  (Słuchajcie! Słuchajcie!).

Tak mówi starosta ! I  dotrzym ał słowa w  ja k  najszer­
szej mierze... Specyalnie w zyw a ł do siebie w ó jtów  po k ilka  
razy, aby im  nakazać, by nikomu nie powiedzieli, kiedy 
się odbędą praw ybory; ty lko  wieczorem przed wyboram i 
m ie li gdziebądź, na drzewie, za drzw iam i lub na ścianie 
budynku gminnego nakleić małą karteczkę z podaniem 
term inu wyborów  i  w  ten sposób „w ykonać ustawę11.

To wystarczyło, aby uspokoić sumienie pana P ie tru ­
skiego. W  ten sposób przeprowadzono w ybory w  całym 
szeregu gm in pow iatu mościskiego, tak, że poprostu wstyd 
zbiera na myśl, że żyje się n iby w  konstytucyjnem  państwie.

Gdzie m ia ły  się odbywać zgromadzenia, tam wszędzie 
na jp ierw  przychodzili żandarmi w  ślad za agitatorem, 
W i t y k i e m  krok  w  krok i  m ów ili chłopom : U  w  a s 
b y ł  s z p i e g  r o s y j s k i ,  u w a ż a j c i e ,  ż e b y  c oś



22

g r o ź n e g o  w a s  p r z y  t e m  n i e  s p o t k a ł o . . .  To mó­
w il i  pa tro lu jący żandarmi, a więc w  urzędowaniu; oczy­
wiście, że nie na wiele się to przydało, bo chłopi zna li 
W ity k a  osobiście lub ze słyszenia. Następnie, zwłaszcza na 
początku ruchu wyborczego, wszędzie, gdzie odbyło się 
zgromadzenie, wzywano chłopów zwołujących: tak np. za­
sadzono nijakiego B o n k a  na siedm dni aresztu. Musiał 
oń je  odsiedzieć, chociaż wniósł rekurs i  należało oczeki­
wać jego rezultatu.

M oi P anow ie ! Czy to nie jest n a j o c z y w i s t s z e  
n a d u ż y c i e  w ł a d z y  u r z ę d o w e j ?  (Potakiwania). To f ' 
by ło  w  C z e r n i a w i e .  W  innej wsi, w Hańkowicach, 
wezwał komisarz K a l i n i e w i c z  dwóch lu d z i; trzym ał 
ich cały dzień p rzy  spisywaniu protokółów, g roz ił aresztem 
i  t. d. i  puścił dopiero późnym wieczorem. Ten sam K  a- 
l i n i e w i c z  s k ł o n i ł  ż a n d a r m a  d o  s f a b r y k o w a ­
n i a  f a ł s z y w e g o  p r o t o k ó ł u ;  żandarm m iał oświad­
czyć, że tow. W ity k  fa łszyw ie się u niego zameldował. ^

Żandarm wystosował rzeczywiście fa łszywy donos, 
a potem w sądzie —  przy  okazyi w ielkiego wojskowego 
procesu we Lw ow ie — przyznał pod przysięgą, że donos 
b y ł fa łszyw y i  że napisał go na życzenie komisarza.

P rzy  prawyborach dzia ły się takie rzeczy, że n. p. 
w  K a l n i k o  w i e  w ó j t  u c i e k ł  w  kukurydzę, i  tak długo 
zw lekał z aktem wyborczym, aż ludzie się zeszli. Dopiero 
gdy w yborcy się z jaw ili, zaczął w ó jt wybory. Mam przed 
sobą całą masę nadużyć wyborczych, k tó rych  nie mogę 
dosłownie powtarzać, aby nie strudzić Waszej cierpliwości 
Panowie.

Tabaczuk żywy i umarły.
Chcę ty lko  jeszcze wskazać na pow iaty, ja k  W i e ­

l i c z k a ,  gdzie starosta dopuszczał się takiego terrozyzmu, 
że go aż w  pismach piętnowano. W  końcu chcę przytoczyć 
poprostu klasyczny wypadek, k tó ry  się zdarzył w powiecie 
b u c z a c k i m .  Kom isarz B i e d e r m a n n  udał się do wsi 
Peredmistie. Dwóch było kandydatów: z n ich dostał w ó jt 
D m ytro  Łogusz 2 głosy, a radyka lny wyborca Ołeksa T  a- 
b a c z u k  14 głosów. M imo tego ogłosił komisarz uroczyście, 
że w ybranym  został w ó jt (słuchajcie!), a gdy chłopi zapy­
ta li, dla Boga, ten ma ty lko  dwa głosy, a Tabaczuk 14,
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oświadczył im, że nie wie którego Tabaczuka chłopi m ie li 
na m yśli, bo by ł we wsi i  d rug i Tabaczuk. A  gdy chłopi 
odpowiedzieli, że ów drug i Tabaczuk u m a r ł  p r z e d  p ó ł  
r o k i e m  i  że przecież nie m ogli na umarłego głosować, 
oświadczył, że nie wie tego. Chce on wolę wyborców usza­
nować, nie może je j przekręcać i  nie wie, którego Taba­
czuka chcieli wybrać, żywego, czy umarłego (wesołość). 
Dlatego w ójta  ogłosił jako wybranego, chociaż ten dostał 
ty lko  dwa głosy.

Nie, Moi Panowie! Tu już  chyba przeholowano. 
G dyby się podobnych rzeczy dopuszczano w  centralnej 
A fryce  wobec Negrów, czy K a frów , to czyta libyśm y z pe­
wnością w kato lick ich  pismach, obsługiwanych przez m i- 
syonarzy, ostre protesty przeciwko temu. Założonoby może 

M iędzynarodowy kom ite t dla zapobieżenia oszustwom w y ­
borczym w  Centralnej A fryce 11 (wesołość). Um ianoby zapewne 
zainteresować dewotki z wysokiej arystokracyi tą, sprawą, 
aby ty lko  tak  bezczelnie i  prowokacyjnie nie oszukiwano 
biednych K a frów  przy wyborach. (Wesołość). A le  w o b e c  
p o l s k i e g o  n a r o d u ,  w o b e c  c h ł o p ó w ,  r o b o t n i ­
k ó w ,  m i e s z c z a n ,  n a j w y ż s z e j  i n t e l i g e n c y i ,  
m a  p r a w o  t a k i  u r z ę d n ik  p o z w a l a ć  s o b i e  z a i s t e  
n a  w s z y s t k o .  A  gdy donosimy o tern, gdy te legrafu­
jemy i  odwołujemy się do prezydenta m inistrów , wówczas 
można słusznie powiedzieć, że ta h istorya nie warta p ie­
niędzy, wydanych na papier skargi u m inistra.

Ukradzione buty.
M oi Panowie! Chcę panom przedstawić jeszcze jedno 

zdarzenie, ja k  się u  nas trak tu je  n iem iłych kandydatów. 
S t a r o s t a  h u s i a t y ń s k i  D i i l t z  obraził ciężko kandy­
data P e t r y c k i e g o .  K andydat go zaskarżył i  przyszło 
wreszcie do rozpraw y sądowej. Przyjeżdża w  w ig ilię  roz­
praw y, kładzie się spać, ale gdy wstał rano, n ie  z n a j ­
d u j  e u b r a n i a  i  b u t ó w !  (Huczna icesołość). M a li ag ita ­
to rzy żydowscy zabrali mu je, spekulując, że nie stanie na 
term in, a sędzia go w  kontum acyi zasądzi. P ie tryck i biegnie 
bez butów do sądu i  woła: Ludzie, obrabowali mię, nie 
mogę znaleść sprawiedliwości. Żydzi go napadają, ciskają 
o ziemię i  wciągają w  bójkę! Na szczęście sąd b y ł blisko, 
mógł więc się w yrw ać i stanąć na term in. Coż jednak robią
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z jego świadkami. Każdy z nich, wezwanym został na mocy. 
patentu z r. 1854 (Prugelpałent) przed starostę i  ukarany 
lub zagrożony przynajm niej karą. Jest to wymuszenie, za 
które zw yk ły  śm iertelnik by łby  już  dawno zamkniętym : 
wymuszenie poprostu niegodne władzy.

Kopernik anarchistą.
Nie skończyłbym Panowie, gdybym  chciał przedłożyć 

W am  wszystkie fakta —  a nie chcę niczego oprócz faktów  
przytaczać —  ale pozwólcie zwrócić swoją uwagę, że 
i w tedy, gdy przychodzimy do chłopa nie z po lityką, lecz 
z czystą n a u k ą ,  z najniew inniejszą s p r a w ą  k u l t u ­
r a l n ą ,  że i  w tedy są ci starostowie naszymi zaciętym i 
wrogami.

Zwracam uwagę na fakt, że starosta nowosądecki 
J a r o s z  z a k a z a ł  w y k ł a d u  U n i w e r s y t e t u  l u d o ­
w e g o  o K o p e r n i k u  i  j e g o  s y s t e m i e  s ł o n e ­
c z n y m .  W  przedostatnim tygodn iu  zakazał w  Borysław iu 
starosta Bobrzyński zgromadzenia Uniwersytetu, na k tó ­
rego porządku sta ły trz y  słowa: „Słońce, księżyc i  gw iazdy!" 
(Słuchajcie! Słuchajcie!). To zostało zakazanem. Zabraniano 
w ykładów  o k o m e t a c h ,  zabraniano mówić na temat: 
„W oda i  je j przem iany1*.

A leż tu, M oi Panowie, wszystko się-kończy! Do dyabła 
z wszelkiemi politycznem i hasłami autonomii, czy centra­
lizm u, p o lity k i Koła, czy demokracyi! Chcemy do stu p io ­
runów  mieć prawo otw ierać oczy chłopom. Chcemy mieć 
prawo mówienia im  bodaj o niebie, o gwiazdach, o słońcu, 
księżycu, o wodzie i  je j przemianach i  t. p . ! N ie  c h c e m y ,  
a b y  o g r a n i c z a n o  n a s z e  p r a w o  p r z y j ś c i a  do  
c h ł o p a ,  j a k  d o  n a s z e g o  b r a t a ,  a b y  i  do  j e g o  
m ó z g u  d o s t a ł y  się p r o m i e n i e  s ł o n e c z n e  n a u k i!

A le  tu ta j ustaje wszelka po lityka, wszelka dyskusya, 
bez względu na sprawę polską, ruską, czy niemiecką.

T o  j u ż  s p r a w a  p r o s t e j  ‘ l u d z k o ś c i !  ‘ Takie 
zajścia równają się zupełnemu odcięciu źródeł najskrom­
niejszej oświaty, to coś gorszego niż zatruwanie studzien, 
to nadużycie w ładzy, jakiego nie powinno znosić żadne 
państwo w  Europie. A  gdy to wszystko przedkładamy 
w  niezliczonych interpelacyach panu prezydentowi m in i­
strów, gdy spełniamy nasz obowiązek w  najspokojniejszy
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sposób, nie słyszymy odeń ani jednego odważnego słowa 
przeciwko tym  matactwom. Zamiast tego mamy przed sobą 
zawsze jednakowy szablon, niczego nie mówiący, o coraz to 
innym  kolorze. Dawniej b y ł B a d e n i  i  T h u n  z szyder­
czym uśmiechem, dzisiaj pan Koerber z b i u r o k r a t y ­
c z n y m  b r a k i e m  s e r c a .

Do jakiego kresu dojdziemy — Mości Panowie —  je ­
żeli nie ustaną opisane przezemnie szykany na polu wiedzy 
i  nauki?

Autonomia galicyjska.

A  teraz pytam, skąd też po lityczn i ci urzędnicy czerpią 
odwagę do tych  wszystkich występów, skąd bezkarność 
ich  wobec wszystkich ataków? I  tu  przychodzę do na j­
ważniejszej sprawy, obchodzącej nasz naród, do  s p r a w y  
a u t o n o m i i .

Powiadają, że odpowiedzialność trzeciej instancyi, tj. 
m inisterstwa, nie pow inna mieć dla nas Polaków żadnego 
znaczenia; na je j miejsce ma wejść zero, nicość, t. zw. „m o­
ralna odpowiedzialność11 namiestnika. G dyby to nawet na 
chwilę w ytrzym ało  k ry tykę , gdyby jednostka mogła nawet 
tę moralną odpowiedzialność uznać i  na zaufaniu w nią 
budować, to jednak przyznacie m i Panowie, że taka nie­
istniejąca instytucya, ja k  moralna odpowiedzialność namie­
stn ika — przed kim? — przed ludem? przed narodem? — 
nie jest żadną siłą, zdolną poskromić urzędnika; p r z e ­
c i w n i e ,  p r z e z  n i ą  o t w i e r a c i e  n a  o ś c i e ż  d r z w i  
k a ż d e m u  n a d u ż y c i u ,  k a ż d e m u  p r z e ś l a d o w a ­
n i u ,  k a ż d e m u  ł a m a n i u  u s t a w .

Sprawa autonomii musi być jasno postawioną, abyśmy 
wiedzieli, czy jest jaka trzecia instancya, czy nie. A le  gdy 
potrzeba powołać się na m inistrów , g d y  p r z e c i w k o  
b r a c i o m  k o m e n d e r u j e  s i ę  c. i  k. a r m i ę ,  g d y  
s i ę  n a  k r a j  s p r o w a d z a  c. k. k a t a ,  g d y  s i ę  n a s  
p r z e z  p ó ł  r o k u  t r a k t u j e  j a k  n a r ó d  n i e w o l n i ­
k ó w ,  a b y  n a  p o d s t a w i e  s t a r e j ,  z a p l e ś n i a ł e j  
u s t a w y  w p r o w a d z i ć  s t a n  w y j ą t k o w y  i  z a b r a ć  
n a m  n a s z e  p r a w a ,  gdy chcą wszystkie godności, w ła ­
dzę, ordery i  dobrodziejstwa dostać od centralnego rządu, 
a potem ludow i mówić, że nie ma dlań „niem ieckiego11
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ministerstwa, t  o, Mo i  P a n o w i e ,  j e s t  f a ł s z y w ą  g r a ,  
z a s ł u g u j ą c ą  d a w n o  n a  b l i ż s z e  o ś w i e t l e n i e .

K o ło  polskie ma dwojaką po litykę, jedną wobec dworu 
i  m in istrów , drugą wobec ludu i  uciśnionych. N a jp ie rw  
jest się filarem  państwa, pa tryo tą  austryackim, czarnożół- 
tym  aż do szpiku kości, a potem odgrywa się rolę nie­
przejednanych pa tryo tów  i  m ówi się: furda ci niemieccy 
m in istrow ie! Z jednej strony spinanie się do orderów i  t y ­
tu łów  ekscelencyi, ja k  w  żadnej p a rty i w  tej W ysokiej 
Izbie, a z drugiej strony dumny Brutus, mówiący: Jesteśmy 
niezawisłym narodem, k tó ry  nie uznaje niemieckiego m i­
nisterstwa. J a k ż e  t o  j e d n o  z d r u g i e m  p o g o d z i ć ?  
O z e m ż e  u d j a s k a  j e s t e ś c i e ?  C z y ś c i e  a u s t r y a -  
c k i m i ,  c z y  p o l s k i m i  p a t r y o t a m i ?  A le  być po 
obu stronach, żebrać wszystkiego dla k l ik i u  dworu, aby 
się ludow i pokazywać w  całkiem innem świetle, to musi 
raz ustać, ta  po lityka  musi być zdemaskowaną! Musicie 
raz powiedzieć, czem jesteście, K o ło  polskie musi raz po­
wiedzieć, czego chce i  ja k  sobie autonomię wyobraża.

Jako socyalny demokrata w  A u s try i mogę z dumą 
zawołać: M y  P o l a c y  j e s t e ś m y  w o l n i  i r ó w n i  
i n n y m  n a r o d o m  t e g o  p a ń s t w a .  M y ś m y  p r z e ­
p r o w a d z i l i  a u t o n o m i ę ,  m y ś m y  s i ę  o p a r l i  w  ż y ­
c i u  n a  p o d s t a w i e  s p r a w i e d l i w o ś c i .  J e s t e ś m y  
z p e w n o ś c i ą  a u t o n o m i s t a m i -  w  n i e s f a ł s z o w a -  
n y m  s e n s i e  t e g o  s ł o w a .  P r a g n i e m y  d l a n a r o d u  
t e j  m i a r y  p o t ę g i ,  jaką dla siebie wywalczy kiedyś 
W wolnej społecznej Republice. Pragniem y dać narodowi 
naszemu najwyższą władzę (Machtvollkommenlieit), chcemy, 
by ten samorządny naród b y ł źródłem praw  i  w ładzy 
adm inistracyjne j. Chcemy niepodległości dla każdego narodu 
i  swobodnego rozwoju wszystkich jego sił. Jesteśmy auto- 
nom istam i i  chcemy z tego państwa uciskających i  uciska­
nych uczynić wolne p a ń s t w o  z w i ą z k o w e  n a r o d ó w .  
Jesteśmy autonomistami. A le  a u t o n o m i a  n i e  m a  n i c  
w s p ó l n e g o  z o s z u s t w e m ,  n i e  m a  n i c  w s p ó l n e g o  
ze  z b r o d n i a m i  m a f f i i .

Autonomię identyfikować z obszarem K o ła  polskiego, 
lub sejmowej większości w  G alicy i, to bluźnierstwo. Pod­
szyliście się, moi Panowie, pod hasło, którego nie jesteście 
godni. N ie  j e s t e ś c i e  a n i  a u s t r y a c k i m  i, a n i  p o i -
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s k i m i p a t r y o t a m  i, l e c z s z  ko d ą i z g u b ą  p a ń s t w a
i  k r a j u .  (Oklaski.) Nieprawdą jest, że Wasza k lika  p rzy ­
niesie jakąkolw iek korzyść sprawiedliwej sprawie naszego 
narodu brudnym i środkami, na które m y się tu ta j skarżymy. 
N ie  w i e r z ę  w p r z y s z ł o ś ć  m e g o  l u d u ,  g d y b y  
o n a  m i a ł a  z a l e ż e ć  od  t e g o ,  co w y  w y ż e b r a c i e  
i  w y k p i c i e  u d w o r u .  Żadnego narodu nie ra tu je  się 
i  nie rozw ija  przez taką brudną spółkę, jakąście urządzili 
w  Waszym centralnym  komitecie dla oszustw w ybo r­
czych. I  dlatego nie mówcie nam o Waszem oszustwie
z autonomią. . .

Jeżeli chcecie pomówić z nami na ten temat, goto­
w iśm y na to i  to  nie ty lko  tam, gdzie W am  dyskusya 
będzie przyjemną, ale i  tam, gdzie może być dla Was 
straszna i  tu  przechodzę do wywodów pana posła A  b r  a- 
h a m o w i c z a .  Powiedział on: „W  żadnym sejmie A u s try i 
niema tak  w ielkiego szacunku wobec op in ii przeciwnika, 
jak  w  sejmie ga licy jsk im ."

Na to skonstatuję ty lko  jedno, że pojęcie poszanowania 
zapatrywań i  op in ii przeciwnych j e s t  w  u s t a c h  A b r a -  
h a m o w i c z a  k r w a w ą  i r o n i ą  (Bardzo dobrze!) bo on 
to by ł, k tó ry  swoich przeciwników kazał .w  podły i  n izk i 
sposób przez policyę wyw lec z tej sali! (Żywe oklaski.) _

Trzeba ten frazes przyjm ować z ust tego człowieka 
z w ielka przezornością. Dodam dalej, że w żadnym 
w  A us try i, ty lko  w  galicyjskim  zaprowadzono „L e x  ia i -  
kenhayn“ , a m ianowicie „L e x  U rbańsk i11. Z tego Panowie 
w idzicie, że to, co powiedział p. Abrahamowicz, jest poprostu 
nieprawda. T y lko  w  sejmie ga licy jsk im  zaprowadzono „na  
zapas" le ‘x  U r b a ń s k i  z tem i samemi prawami, które ma 
np. pan dr. Lueger w  wiedeńskiej radzie gm innej (Wesołosc). 
N ie będę mówił, na czem one polegają; Panowie znacie 
przecież bardzo dobrze naturę i  moralność tych praw.

Hr. Andrzej Potocki.
Potem powiedział p. poseł A b r a h a m o w i c z :  ,,W  ża­

dnym  sejmie nie szanują tak ustaw, ja k  w  ga licyjskim . 
(Śmiech). Dobrze; p y t a m  t y l k o ,  c z y  i  u s t a w  p o ­
d a t k o w y c h ?  Jakto, czyż nie wiadomo, że teraźniejszy 
marszałek, k ie row n ik  sejmu galicyjskiego jest d e f r a u ­
d a n t e m  p o d a t k o w y m  (słuchajcie! słuchajcie!) c z y i



28

me wiadomo że ten pan, posiadający wiele m ilionów, 
przyw łaszczał sobie przez długie la ta  losy wdów i  sierot 
(Zyice wołania: słuchajcie! słuchajcie!) i  że ten zrabowany kęs 
musiano mu wydzierać w  trzech instancyach? (Słuchajcie) 
Słuchajcie! Głos: Jak się on nazywa?) A leż to znane, Pa­
nowie, to wiedzą. Czyż to tajemnica, że ten człowiek, mający 
m ilion  czystego dochodu, deklarował na jp ierw  jako defrau­
dant podatkowy 90.000 złr., albo nie o wiele więcej, aby 
się potem za wstawiennictwem hr. Mora - Korytowskieeo 
zgodzić na około 200.000. Usunął z pod podatku państwa 
około 800.000 złr. i  ten człowiek, ten defraudant, hrabia 
A n d r z e j  P o t o c k i  jest teraz wodzem szanowanego 
sejmu ga licy jsk iego !

Ten człowiek m ia ł odwagę, jako referent budżetu, 
sprzedać swoją kolej kra jow i. (Słuchajcie!  Słuchajcie!) 
I o  przecież jest wiadomem, to w ie każde polityczne 
dziecko. J

I  nie śmie n ik t powstać i  zaprzeczyć temu. (Głos : 
Am  minister dla Galicyi?) Ach, m in ister jest bardzo biednym 
człowiekiem, wobec takiego P o t o c k i e g o  nie ma on nic 
do mówienia. (Żywa wesołość.) Dostaje swoja pensyę i  ma 
siedzieć cicho. (Nowa wesołość.)

Potocki ma dostęp do cesarza; pożyczał zmarłemu 
księciu pieniądze. To są rzeczy, wiadome u nas każdemu 
Ma on pod pewnym względem więcej w ładzy, n iż całe 
mmisteryum. Czytajcie Panowie gazety. Jak doniosła nie­
dawno »Arbeiterzeitung«, dostał ten sam Andrzej Potocki 
znizkę ta ry fow ą; o tern Panowie wiedzą, a jeże li nie, to 
niechaj popatrzą i  przeczytają w  gazecie urzędowej.

Nie chwalcie się zatem Panowie swoja legalnością 
dopoki na Waszem czele stoi defraudant podatkowy, dopóki 

le lb ia ją takich defraudantów, dopóki na ich cześć wznoszą 
toasty za toastami. (Bardzo słusznie!)

Dalszej kolekcyi wielkości autonomicznych nie bede 
tu  przechodził; zaprowadziłoby to nas dzisiaj za daleko‘.

e broń będę m ia ł w  pogotowiu, a może przyjdzie  czas, 
ze znowu zapotrzebujemy generalnej reperatury.
• j Na razie uczyniłem  ty lko  tę małą uwagę. Jak długo 
je  nak defraudanci podatkow i przez całe tygodnie ani 
drgną, gdy ich publicznie obw iniają w najbardziej dokładny 
sposob, a nie śmią ani „ ta k “ , ani ,,nie“  powiedzieć, tak
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długo powinien zaczekać pan Abrahamowicz z pochwałami 
dla galicyjskiego sejmu i  jego większości, jego lo ja lności 
i  poszanowania wobec przekonań przeciwników.

Lud polski przeciw Kołu polskiemu.
Powiedział następnie —  i  to jes t typowem —  że tak 

d ług i czas już  skargi zanoszą, a rezultatu żadnego niema.
N atura ln ie  —  Mości Panowie —  że żadnego rezutatu 

być nie może, dopóki dwór, dopóki cesarz życzy sobie, żeby 
zachowano mu jego „kochane K o ło  polskie* p rzy  każdych 
wyborach, ja k  długo każdy starosta, każdy żandarm, każdy 
urzędnik musi tego słuchać, widocznego na zewnątrz rezu l­
ta tu  być nie może.

Ale, jeżeli Panowie sądzicie, że te w a lk i są bezskute­
czne, m ylic ie  się gruntownie. Dzień w  dzień, tydzień w  ty ­
dzień powstaje coraz silniejsza opinia publiczna, po ryw a ­
jąca nawet najspokojniejszych do protestu, nakłaniająca do 
oburzenia, do usuwania się od tej roboty. Nawet konser­
watywne pismo, tygodn ik  „K ra j“ powiedział po wyborach 
typowe słowa, że mniejsze zwycięstwo byłoby zwycięstwem 
większem.

Możecie nas, Panowie, prowokować, możecie wszystko 
postawić na ostrzu, możecie zmieść nas nawet z tryb u n y  
parlamentarnej, ale nas nie zniszczycie! N ie dacie sobie 
rady z tą  rewolucyjną siłą, k tóra  zwolna budzi się wśród 
chłopów, robotn ików  i  wpośród in te ligencyi. I  choćbyście 
powtarzali, że urzędnicy są synami kra ju , to jednak wiemy, 
że synami k ra ju  mogą być i  najw ięksi przestępcy. Synami 
k ra ju  są wszyscy, W y Panowie tak  samo, jak  urzędnicy, 
ja k  i  m y —  opozycya. Być „synem k ra ju ", znaczy: albo n ic 
nie znaczący frazes, albo znaczy: być dobrym, pożytecznym 
synem kraju.

Skoro jednak nie mówicie o „dobrych synach k ra ju ", 
jes t to  pustym  frazesem. Mówiąc, że dobrym  synem kra ju  
jest ten urzędnik, k tó ry  depcze prawo i  ustawę, knebluje 
chłopa, fałszuje lis ty  wyborcze i  w ybory same, ten, k tó ry  
oszukuje, — mówiąc to, popełniacie coś potwornego, obra­
żacie wszelkie moralne uczucia i  mówicie nieprawdę, śmie­
szną, bezczelną nieprawdę.

Mości Panow ie ! Jeżeli inne partye tej Izb y  nie chcą 
w ierzyć nam co do słowa, to proszę, niechaj popatrzą na
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tych biednych gości z G alicy i, na te nędzne postacie, p rzy ­
chodzące do przepięknych sal tego gmachu i  pozbawione 
swego prawa żebrzą o pomoc. Policzcie i zapytajcie te nie­
zliczone ofiary samowoli urzędniczej w  Galicyi, przekroczeń 
ustaw, ukrócenia najprostszych praw. Zapytajcie ich : d l a ­
c z e g o  n i e  s z u k a j ą  p o m o c y  w e  w ł a s n y m  k r a j  u? 
A  otrzymacie zawsze typową odpowiedź: „U  n a s  n ie  
z n a j d z i e m y  s p r a w i e d l i w o ś c i 0; muszą się chronić 
tu ta j do sal tego parlamentu, k tó ry  im  nie może dać nie­
ste ty żadnej pomocy, żadnego dobrego słowa. A  ten koro­
wód oszukanych by łby  jeszcze znacznie większym, gdyby 
nie żandarmi i  nie nędza, uniemożliw iająca daleką podróż 
do W iednia ze stepów podolskich lub z gór karpackich.

Każdy z Was — a i  Panowie z K o ła  — otrzym uje 
mnóstwo listów, w któ rych  ciągle jedna brzm i ska rga : 
„ P r a w o  n a s z e  n a m  z a b i e r a j ą " .  Ten zanik zaufania 
w  ustawodawstwa jest powodem oburzenia, ba rozpaczy. Skoro 
w  najprostszych sprawach np. w  sprawach weterynarskich, 
sanitarnych, szkolnych, sądowych itd . wszędzie napotykamy 
tę biurokracyę, która zaprzęga wszystko do służby in te re ­
sów politycznych i  społecznych k lik i, skoro w idzim y, ja k  
chłop trac i w iarę w wszelkie ustawy kultura lne, mające 
podnieść jego stopę życiową, lub bodaj ją  ochronić, cóż 
możemy temu chłopu poradzić, gdy nie znajduje sprawie­
dliwości u weterynarza lub nawet lekarza, gdy na każdym 
kroku ty lko  nieufność spotyka. Pozostaje mu ty lko  gw a łt 
lub utonięcie w  bagnie n iewoli, z które j może nie ma w y j­
ścia. A  w ł a ś n i e  d l a t e g o ,  że n i e  c h c e m y ,  a b y  
n a s z  n a r ó d  z a p a d ł  w  n i e w o l ę ,  a b y  t e n  p i ę k n y  
i  s z l a c h e t n y  l u d  b y ł  p r z e z  W a s  s y s t e m a t y ­
c z n i e  t r z y m a n y  w  n i e w o l i  d u s z ,  m ó w i m y ,  że 
t e n  u r z ę d n i k ,  k t ó r y  p r z e k r a c z a  u s t a w ę ,  n i e  
j e s t  d o b r y m  s y n e m ,  l e c z  s z k o d n i k i e m  n a r o d u .

Mości Panowie —  zdążam szybko do końca. Nie 
chcę się więcej rozwodzić. W ystaw iłem  na ciężką próbę 
Waszą cierpliwość i  proszę Was o przebaczenie. A le  ci 
panowie z przeciwka nie dożyją pociechy, żebyśmy porzucili 
sprawę ludu, jako sprawę pokonaną. N ie ! tego nie dożyjecie, 
dopóki istn ie je po naszej stronie ruch i  organizacya. I  choćby 
wszystkie partye przed W am i broń z łoży ły , choćbyście 
ku p ili lub nastraszyli wszystkie, z nami, z s o c y a ln y m i de-
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m o k ra ta m i n igdy się to nie uda. Będziemy sta li na straży, 
będziem lud pouczali wszystkiem i możliwemi drogami 
i  dojdziemy powoli, k rok  za krokiem  do tego, że raz wre 
szcie zetkniemy się z W am i oko w  oko wśród naszego 
narodu. Zbliżam y się do Waszej tw ierdzy, choć nas Wasze 
przyw ile je  jeszcze oddzielają od w a lk i bezpośredniej; zb li­
żamy się do Waszych wież ucisku; jużeśmy dość blisko, 
jużeśmy poszli na wieś... W śród mych wyborców więcej 
liczę chłopów, n iż mieszczan, a ludow cy i  inne partye lu ­
dowe także się ockną i  wystąpią przeciwko W am ; A  jeżeli 
nie przestaniecie tych  poniewieraczy ustaw nazywać dobrym i 
synami narodu, to i  m iejscy demokraci będą zmuszeni 
rozłączyć się z W ami. W tedy każdy, kto  z W am i trz y - 
mać*będzie, z łym  synem narodu nazwany będzie. I  nie 
wątpię, że chw ila ta nie jest w  bardzo odległej przyszłości.

Mości Panowie! Czyniąc to wszystko, występując na­
wet tak  ostro przeciwko W am  w  parlamencie, umiemy 
dokładnie zachować granice, p rzy  k tó rych  m ogłyby prawa 
sejmu doznać uszczerbku, tam, gdzie trzeba je  szanować 
jako pełne i ważne. N ie  c h c e m y  p o n i ż y ć  s e j m u ;  
nie chcemy podać 17 sejmów w  zależność od tego chorego 
parlamentu, n ie ! A le  m ó w im y : C i panowie nie pozbędą 
się w a lk i na każdem polu, gdzie m y będziemy. Będzie to 
w *k ra ju  — zgoda; po za kra jem  — także zgoda. Będziemy 
wszędzie w a lczyli, a tak ja k  wiemy, że czerpiecie i  żebrze­
cie Waszą siłę u dworu i  u cesarza, tak  samo wiemy, że 
ku ltu ra ln y  ruch w zachodniej Europie będzie naszym soju­
sznikiem i  pomocnikiem. I  chociaż szlachcice pełzają przed 
tro n y  i  szukają tam pomocy przeciwko własnemu ludowi, 
to niechaj wiedzą, że ten lud nie stoi w  świecie osamo­
tn iony, że w w ie lk ie j rodzinie pasujących się o swoje prawa 
narodów ma on swych przy jac ió ł, pomocników i  tow arzy­
szy bojów. Rzucajcie nam Wasze śmieszne frazesy o „m ię- 
dzynarodowości“ , „ beznarodo wości“  lub „przeciwnarodowo- 
ści“ naszej, ile  W am się podoba! M y wiemy, że przez tę 
walkę przeciw  m affii i  klice, przeciwko szlachcicom prowa­
dzoną, oddajemy naszemu ludow i najlepszą usługę i  nie 
ustaniemy w  nawoływaniu ludu do w a lk i z W ami, ażeby 
jgr końcu powstał i  zrzucił niegodne jarzm o rządów Waszej 
k l ik i !  (Brawa i  oklaski).
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Nagana.

W i c e - P r e z y d e n t  dr. Z a c e k :  ...Pan poseł Da­
szyński k ry tykow a ł postępowanie całego K o ła  polskiego 
i  jego członków w  sposób, k tó ry  przekroczył daleko granice 
tego, co parlamentarnie jest dozwolonem. Nazwał nawet, 
ja k  m i doniesiono, nieobecnego przywódcę galicyjskiego 
sejmu defraudantem. Za to przyw ołu ję  pana posła Daszyń­
skiego do porządku. (Żywe przerywania.) Teraz mówi 
prezydent!

Pan poseł Daszyński nazywał dalej konsekwentnie 
ga licyjskich księży „k lecham i". (Żywe przerywania.) I  ten 
sposob wyrażania się muszę nazwać nieparlam entarnym  
i  zganić za to pana posła.

Nakładem Redakcyi »Naprzód«. — Drukarnia Narodowa w Krakowie.
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